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S P O S Ó B  Ż Y C I A
P E W N E G O  UCZONEGO W P A R Y Ż U .

Jeden  z podróżujących  Anglików opi ­
sał’ n am  pewnego z najosobl iwszych ludzi ,  
o jakich kiedy w pamię tnikach li terackich 
wzmian ka  była.  Imię jego brzmi  wpraw­
dzie po włosku ,  ale jest  to rodowi ty  W ę­
g r z y n  i mieszka od lat  ki lku w P a ry żu .— 
a P o zn a łe m  go p rz y p a d k ie m ,« mówi  tenże 
podróżnik.  »To,  co starożytni  o wielu fi­
lozofach opowiada ją ,  nie może jeszcze bydź 
po ró w n an e  z ż y c i e m ,  jakie pan Mentel l i  w 
P a r y ż u  prov .adz i ,  gdzie już od l a t  ki lku 
mieszka.  Jeden z przy jac ió ł  moich,  officer 
Oiarynarki  Angielskiej ,  uży tkując  z dobrycb  
p o r o z u m i e ń ,  i s tnących między  Angl ią  i 
F r a n c y ą ,  u d a ł  się do Pa r>za  w chęci p o ­
święcenia się nauce wyzsze'j matem a ty ki .— 
Stol ica ta,  jes t  ś rod ko wym  p un kt em  nauk;  
przepyszne  jej  x ię goz bio ry ,  s toją otworem 
dla każdego cudzoz iemca;  professorowie-, 
bez w y ją tk u  prawie  wybo rn i ,  są ła tw o  do­
s t ępni ;  wiadomośc i ,  k tórych  gdzieindziej  
t y lk o  za drogie pieniądze i zwielkie'm n a ­
tężeniem u m y sł u  na b y d ź  można ,  t u cieka­
wemu  same się nastręczają.  Przy jac ie l  mój 
zate'ci u ż y t k o w a ł  już  od kilku miesięcy z 
ty ch  korzyśc i ,  gdy ważne powody i z a t r u ­
dnien ia  różnego  rodzaju i mnie  także do 
Pa ry ża  powoła ły .  Za ledwo p r z y b y łe m  , 
g d y m  do przyjaciela mojego zaprowadzić 
się kaza ł.  S ławny p evvien jeomet ra  w yn a ­
j ą ł  mu część domu swojego.  P r z y  wychp- 
dzie wyp row adzi ł  mię  przyjaciel  mój  aż. 
na  podwórze  : ».Patrz W P a n  na ten  walą­
cy się domek w ogrodzie;« r z e k ł  do mnie.  
nMieszka w nim od dwóch lat  jeden z n a j ­
osobl iwszych ludzi na świecie. Chc«9z g 0 
W Pa p  poznać? u Przys ta łam chętnie.  Zbli- 
żuliśmy s i ę -więc przed  ogród  do -drewnia­

nej ,  o m u r  domu sąsiedniego oparte'j cha­
ty,  mające j  zaledwo 7 stóp w przecięciu.—  
Właściciel  ogrodu  pozwoli ł  panu  Mentel le* 
m u  mieszkać bezpła tn ie  w tej dziurze.—  
Przyjac ie l  mój z apuk a ł  i weszliśmy do cia- 
sne'j komórki ,  gdzie zaledwo b y ł o  miejsce 
dla nas trzech.  Po  prawej  s tron ie  s ta ł  p o ­
przek  pros ty  za łóżk o  s łużący tapczan ,  
za jmując ca łą  szerokość tego  dziwnego po- 
mieszkania.  Uczony,  siedząc na tym t a p ­
czanie,  m ia ł  nogi  po da r tą  w e łn i aną  k o ł d r ą  
obwinię te .  P r z e d  n im stał  z deski  z robio­
n y  stol ik,  a na n im leżała tabliczka m a r ­
m u r o w a ,  na które' j zadania rachunkowe 
rozwiązywał .  Ponieważ  burza p o l ł u k ł a  m u  
okna  i uszkodzi ła ściany,  uczony,  zaradza­
jąc temu,  szpary w ścianie i oknach  poza­
t y k a ł  papie rem, k tóry,  iż b y ł  p rzezr r  czy­
sty,  czytaliśmy wyraźnie  na n im Greckie  
i Arabski* charak te ry ,  zasługujące  na  uwa­
gę ze względu swoje'j nadz wy cza jn e j  g ł a d ­
kości i del ikatności .  Po  lewej s t ron ie  s ta­
ł o  stare z po ręczami  k r z e s ł o ,  k t ó r e ,  j a k  
inne  sprzęty tej  komórki ,  p rzepe łn ion e  b y ­
ł o  x jążkami w rozmaitym formacie ,  zaczą­
wszy od o lbrzymiego  foliantu,  aż do ośm-  
nastówki z druk a rn i  pana Bleu.  K r z e s ł o  
to darował  m u  niegdyś  k a r d y n a ł  Fescb.—  
N iezg rabny  k aw a ł  cyny ,  zgięty w postać 
nieforemnego naczynia,  wisiał nad  stol ikiem 
i s łuży ł  za lampę.  O d k r y ł e m  w c iemny m 
zakątkti  ga rn ek  blaszany,  dzban z wodą i  
ka wa ł  czarnego chleba.  »Pan Mentell i* 
r z e k ł  mój przyjacie l ,  przedstawiając mię 
j t -mu, «mówi tak dobrze  po A n g i - l s k u ,  
jak ja i W P a n , lubo oprócz  nos dwóch nie 
widział  innych Angl ików.« I w samej isto­
cie przem ów i ł  do mnie z wielką biegłością 
w ty m  języku i dobornemi  wyrazy ,  nie mie­
szając słów Franouzkich ,  i co mię na jwię­
cej zdz iwi ło,  nie mówiąc akcentem cudzo.
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ziemskim. Nadz wycza jn y  człowiek ten mó ­
wi równie  dobrze po Łac in ie  , po Niemiec* 
ku ,  po staro {i nowo-Grecku ,  po S lawiań-  
•ku ,  Arabsku ,  Sam sk ry ck u ,  Pe r sk u ,  Włos­
k u ,  Węg ie rsku  i Fracuzku .  Rozumie  tak ie  
większą  część znanych ję/.y kó w Europe jskich 
i  p rz y k ła d a  się do języka  Chińskiego ,  k tó ­
r ego  zna juz blizko t rzy  tysiące g ło sek .— 
Wielce b i eg ły  w ścisłych umiejętnościach i 
s ta tys tyce ,  po t rzebom zbieran ia wiadomo­
ści poświęcił  powaby życia.  Raz  w tyd/. ień 
daje je dną  godzinę z m a t e m a t y k i ,  która 
m u  t rzy franki  dochodu przynosi .  Za do­
chód  ten kupu je  na całe  siedm dni ż y ­
w n o ś ć ,  sk ł ada ją cą  się z k i lkunas tu  kartofli  
i dwóch bochenków chleba komisnego .—  
G d y b y  codzień świeży chleb ku pował ,  j a d ł ­
by  go więcej; przenosi  zate'm chleb czer ­
s twy,  k t ó ry  t rudnie j  t rawić się daje. Raz  
lub  dwa razy na tydz ień w b laszanym g a r n ­
ku  swoim gotuje  kartofle n ad  parą  lampy,  
i to jest  j edyna  ł a k o t k a ,  k tórą  sobie p o ­
zwala.  Miał  pa sobie szlafrok z grube j  fla- 
nelli .  W zimie sypia na swoim tapczanie,  
w iec i e  w krześle poręczowćm.  Ani to p rze­
sadnie  skromne życ ie ,  ni owo nieus tanne  
czuwanie  w nocy,  nie nadwerężyło  jego 
zdrowia .  Ma pr z y j e m n e  i otwarte rysy 
twa r*y ,  czerstwość i świeżość malują się w 
jego licu; j est  p r zy t em  dosyć dobre'j tuszy. 
D łu g ie  włosy spada ją mu na  ra m io n a ,  a 
ł a d n a  ciemna broda  nadaje  mu  poważną i 
s ta ro żyt ną  postać.  Broda  ta s łuży często 
za model  w pracowni  rzeźbiarza G i r o d e t ,  
co mu także niejaki  dochód robi.  P y ta łe m  
go,  czy mu się taki  sposób życia nie p r z y ­
krzy ;  odpowiedział ,  że wcale n i e , i przy- 
d a ł ,  iż p rowadzi  go już  od 1st dwudziestu.  
Przy jemnośc iami  życia bynajmnie' j  nie po. 
gardza ,  lecz by  je mieć,  mus ia łby  czas tak 
drogi  poświęcać n u d n e m u  dawaniu lekcyj.  
Wol i  zatem oddawać  się n a uko m ,  na które 
wszakże  nie z b y t  wiele jeszcze ma czasu ,  
lubo dnie całe  i połowę nocy na nie obra-  
ca. S ło w em  twierdzi ,  iż w żadny m wzglę­
dzie nie poczytuje  się za nieszczęśl iwego.—  
P ro w ad ząc  tak  proste życie, k tóre  sąm so­
bie ob ra ł ,  nie czyni to by n a jm n ie j  z chęci 
uchodzenia za dziwaka.  Czas swój poświę­
ca żądzy zbie rania wiadomości  i po mn aża­
nia ich skarbów, podobnie  jak skąpiec spo- 
ko jność  i życie swoje poświęca te j  mamo­

nie. k tóra  wszystkie sk łonnośc i  i uczucia 
jego pochłan ia— Dowiedz ia łem się od nie- 
g o ,  £e .wszystkie kra je  Ę u r o p y  (wyją wszy  
Angl ią j  p r z e b y ł  pieszo;  £e wielu człon-  
ków in s ty tu tu  F r a n c y i , mimo ubogiego i 
dziwnego jego ubioru,  chodzi z nim nie raz  
po pod rękę  na p rz echa dzk ach ,  p r z y k ł a d ,  
k tóry  professorowie innych uniwersytetów,  
tak n iepot rzebnie  zadzierający nosy,  naśla-  
dowaćby powinni .  Gdzieindziej  muszą  bydź 
nauki  koniecznie  wyst rój»n , a tab-nt  w sta- 
re'j sukni ,  j akże pog ard l iwą  gra  rolę 1 Po cz ­
ciwy Mentel l i  opowiedz ia ł  mi do tego s to­
sowną his tory jkę ,  k tó r ą  tutaj  ku zbudowa­
niu uczonych naszych , umieszczam :

»Przyjaciele moi,u mówi ł  pan Mentel -  
l i ,  »przysł»l i  mi raz  dużo sukien różnego 
rodzaju.  Nos i łem je kilka razy,  lecz za­
mi łowanie  do x iążek  przemo gło  nad chę ­
cią ubieran ia  się porządnie.  Nie mo gł em  
oprzeć się pokusie sprzedania te'j g a r d e r o ­
by,  a kupienia za to ki lku dzieł ,  k tóre p o ­
siadać tak bardzo  p r a g n ą ł e m .  Wdziewam 
więc mój stary surdut ,  a nowe suknie  niosę 
do tandec ia rza ,  k tó ry  ubogą  moją powierz­
chowność  porównywając  z wytwornośc ią i 
wartością sukien,  k tóre  mu sprzedawałem, 
miał  mnie za złodzieja i do zwierzchności  
oskarżył .  P r z y t r z y m a n o  mię i wsadzono 
do prostego więzienia,  p rzeznaczonego dla 
schwytanych  przez policyą włóczęgów. Nie 
śmia łem udawać się więcej do moich p r z y ­
jac iół ,  a ws tydząc się mojego  n ie rozważne­
go k ro ku ,  ca ły  tydz ień zos tawałem w zam­
knięciu.  Gdy rozw ażyłe m na re szc i e ,  że 
t racę czas t a k  d r o g i ,  na p i sa łem  do moich 
przy jac ió ł ,  a ci wybawi l i  mię z tego k ł o ­
potu.  Gdyby mi byli dali osobne  więzie­
nie z wolnością t rudnien ia  się nau k am i ,  mie j­
sca tego  nie b y ł b y m  ta k  prędko  o pu śc i ł ;  
zna jdowałem je bowiem bardzo wygodnem,  
ży ł em  darmo,  a zatem m o g łe m  więcej czasu 
za t rudnien iom moim poświęcać.«

P r z y j a c i e l  mój zap ra sz a ł  n iek iedy  
Mentel lego  na obiad, lecz te nadzwyczajne  
ob iady ,  p rzerywając  raz  pr zy ję ty  sposób 
jego ż yc i a ,  d z ia ła ły  niebezpiecznie na  je­
go zdrowie.  S zk la n k a  wina o febrę^go p r z y ­
prawiła .  P r a g n ą ł  bardzo zwiedzić Angl ią,  
a wiedząc nawet,  że tam wszys tko n iezmier ­
nie d r o g i e , oświadczał, i i  spodziewa się



prze być  wszys tk ie  części kraju tego ,  mając  
ty lko  150 franków.  Nie  m o g ł - m  się wstrzy-  
mać od śmiechu  i zapewniałem g o ,  iż to 
jest  istne'm n iepodobieńs twem,  u Pod óze 
moje  po s ta ły m lądzie,<i o d r z e k ł ,  »kosz-  
t o w a ł y  mię trzy razy mniej  w s tosunku.—- 
Co do A n g l i j  miałem już na uwadze dro-  
gość  żywnośc i .  Lecz poprzes tanę na Chle­
bie i w o d z ie ,  a w nocy prześpię się gdzie  
pod drzewem,  albo pod k o ś c io ł e m . «— « A h !  
mój panie!  powiedz ia łem mu na t o ,  »w 
A n gl i i  jest  i o  niestety największa zbrodnia,  
tlie mieć pieniędzy.  Kto  tam u b o g i ,  jest  
e o  i p s o  kary go dny .  Prawa nasz>- bronią  
ty lk o  m a ją t kó w ,  lecz nie ubó- twa.  Gdy  
znajdą  WPana  śp iącego pod d rz e w em ,  to 
obudzą go  i do więz-enia zaprowadzą.  —  
Miejscowy sędzia pokoju uzna W P a n a  lub  
*a w ł ó c z ę g ę ,  lub za złodzieja zwierzyny .  
P ow ies z  mu kim jesteś %v istocie , to w sza k ­
że na WPar.a stary surdut i dowiedzie ci 
przez tego w iarygodnego  św ia d k a ,  żeś s k ła ­
mał :  Kto wie,  czy  ukarany haniebnie nie
będziesz  jeszcze gorzko nieroztropnośc i  swo ­
jej żałował .  Znam na prowincy i  ki lku ta ­
kich ur zę dn ik ów ,  co był  by w stanie stawić 
VVP an a ,  bez* żadnej ce re m o n i i ,  pod prę­
gierz ,  j edynie  za to t y l k o ,  iż twój  surdut  
nie kosztuje przynajmniej  12 gwineów.  —  
Gd y więc przyjdziesz do Angl i i ,  miejże  z 
sobą dobrze zaopatrzoną garderobę i przy­
gotuj  się na t o ,  ażebyś  w podróży swojej  
sześć  razy więcej  p ła c i ł  za w sz ys tk o ,  jak 
warte.it Pate tyczne napomnienie  to zrobi­
ł o  na tym dobrym cz łow ie ku  zupe łn ie  ta ­
ki sk u t e k ,  jakiego się spodz iewa łem.  R a* 
na zawsze wyrzekł  się projektu podróżowa­
nia po Angl i i  ze 150 f ranków w kieszeni .—  
W i d y w a ł e m  go często podczas pobytu  m o ­
jego w Paryżu.  Pros i ł  mię,  b y m  mu spro­
w a d z i ł  pew ne  dzie ło S a ms kr yc ki e ,  którego  
w sza k że  z największą n ieprzyjemnośc ią  m o ­
ją nie zna laz łem w Lon dyn ie .  Jako b ie g ły  
d y s l e k t y k  znaj dow ał  upodobanie w utrzy­
m yw an iu  fa ł s zy w yc h  częs to  paradoxow ; 
j es t  to u n i ego  igraszką rozumu.  Sposób  
obchodzenia  się j ego ,  ma coś  ł a g o d n e g o  i 
pociągającego w sobie; a d ługa  broda i owa  
p e łn a  ducha,  poważna f l zyognomia p rz yp o­
minają  portre ty  ki lku ws pó łczesnych  Tici -  
a n a , malo wa ne  mistrzowską ręką tego  ma­
laria: Przyjaciel ludz i  i towarzyskości ,  po*

święcą wszys tkie roskosze życia n ie n a s y c o ­
nej żądzy nauk.  S ł o w e m ,  żaden jeszcze  
cz ło w ie k  z większym z a p a ł e m ,  a z m n i e j ­
szą mi łośc ią  własn ą  i próżnością nie po­
św ięca ł  się nauk om.  — Od rządu F r a n c u s ­
k ie go ,  którenhu hojne Izby ze z w o l i ły  na  
tak znaczne  su m m y ku zachęceniu s tuk i 
umieję tnośc i ,  nie dos ta ł  M*ntel l i  ża d n eg o  
wsparcia.  A jednak jest  on dz iwem uczo-  
ności  i n iewyczerpaną  kopaln ią wiedzy  we  
wszys tkich zawodach.  Pytaj  go W P a n  o 
zdanie s tarych i n ow y c h  autorów w jak im-  
bądź pr zedmioc ie ,  a natychmiast  powtó rz y  
mu w sz y s tk o ,  co prozaiści  i poeci  różnych  
narodów pisali o t ern, a nawet  w ich włas­
n ym  języku  i ich własnemi  wyrary.  Men-  
tell i  zate'm mia łby  ważniejszą p r z y c z y n ę ,  
niżeli  s ł aw n y  X i ą ż ę  P ‘co de Mirandola ,  
chwalić się, że de omni  re scibili  m ów i ć  
umie.  T o m  bardziej zadziwiamy się nad  
j ego obszernemi  i rozmai temi  wiadomością-  
m ‘ > gdy p om y ś l im y ,  że n ie  o t r z y m a ł  ża­
dnego  wy chow ania ,~ i  że wszys tko jedy nie  
samemu sobie jast winien.w (z R.  L.)

S p o s ó b  ODLEWANIA CYNY W CYNOWYHC FOHM ACH, 
ABY DO N IC ii  NfE P R Z Y S T A W A Ł A .

Prcchtel, Jahrhuch.
Chcąc c y n o w e  przedmioty ,  w c y n o ­

wych  formach o d le w a ć ,  lu b  przeciwnie  z 
przedmiotów cy n o w y ch ,  jako to: n a c z y ń ,  
f ig ur ,  ozdób  i t± P. brać formy c y n o w e  do 
odlewania innych po do b ny ch ,  należy smo l ­
ne ł u c z y w o ,  skropić t e r p e n t y n o w y m  o- 
l e jk iem i zapal iwszy,  nad p ło mi en i em  for­
mę lub przedmiot  cy n o w y  tak d łu go  t r z y ­
mać,  aż się jak najlepiej okopc i ,  wtedy  na  
lak okopconą  cynę,  lejąc roz topioną,  nie  
ty lk o  iż się obie nie łą cz ą  z sobą,  ale na­
wet  z ła twośc ią od siebie odstaną.

P o r ó w n a n ie  K u p c ó w  L o n d y ń s k ic h  a 
P o r y z k ie m i .

Dla  cudzoziemca zwiedzającego  g ł ó -  
wniej sze  u lice L o n dy n u ,  ci ekawy jest wi­
dok spasobu  kupowania towarów przez o- 
soby wyższ ego  stanu.  D a m y  zajeżdżają w 
karetach przed same drzwi k u p c a ,  i w tern 
wygodne'm startowisku, wzyw ają  go  do sir- 
bie przez lokaja.  Kupi ec  czarno wystrojo-  
ny z g ó ł ą  g ł o w ą ,  zbliża się do karety,  za­
pytując damy co rozkaże.  —  Po ka ż  mi
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Pan kwiaty,  tul,  j edwabne  materye i t. p.  
zobaczę  co Pan  masz nowego  mój Panie  
JM.., tori^m poważ nym  i grzec zn ym.  Ku-  
piec  przynosi  Żądane towary ,  i targ usku-  
tecznia się na chodniku  (trotoir).  Jeżeli  
La d y nie ma czasu: proszę to wszys tko od-  
niesc do mego  mieszkania dla przejrzenia.  
Kupiec  zmuszo ny  jest  po s łać  towary cza-  
*em bardzo daleko,  a zdarza się częsso,  iż 
m c  n ie  kupiono .  Największa  jednak tru.  
dnosc  nie tak w sprzedaniu towarów,  jak 
raczę ,  w odbieraniu za nie p ieniędzy  za- 
Chodzi .  Wszystk ie  majętne domy w Lon dyn ie  
mają o twarty  kredyt  u k u p c ó w ,  którzy  
częs tokroć ki lka lat  muszą czekać na swe  
nalezytośc i .

Jak wielka w t y m  względz ie zacho­
dzi różnica co  do kupców Paryzkich!  U 
nich nie ma żadnego kredytu,  żadnych
w VT ° | VV Z ■>mu *a P'?kn°s'ca nie w y sy ła .  
Wchodzi sz  do sk lep u ,  kupiec  przyjmuje  
cię,  jakby da w a ł  audyencyą.  Jeżeli  wyehwa-  
la p oka zy wa ne  ci towary,  nie czyni  t e g o ,  
aby ich się po zb yć ,  lecz Że ma takie o nich 
przekonanie,  i ze w te'm w ys ławian iu  przy­
jemność  własną  znajduje.  Prawdziwy  ku-  
piec P a r y z k i ,  jest prawie zawsze znacznie  
bogatszy ,  od kupujących,  ztąd tez widać  
W ich powierzchownośc i  i uczuciach pewną  
ni ez aw is łoś ć ,  od  której  j eg0 Lo n dy ń sc y  
k ol ed zy  są bardzo dalecy.
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Z Węgier  (Offner und Pester  - Zei-  
tung);  »Mamy przed sębą snopy  k ło só w  ję. 
cz m ien ia ,  pełnych ciężkiego z iarna ,  zżę­
tych tego  roku po raz drugi na pc-lu , Ie- 
zące'm pod Budą,  powyż ej  folwarku miej.  
sk iego,  nalezącein do tutej szego mieszczą ,  
nina Michała Schwabel .  Na  tem polu ję ­
czmień  tego  lata w porze zwyczajne'j  doj ­
rzał  i zo s t a ł  zebrany.  Ścierń  znowu zo-  
stała zoi  3D3 i j wydała pQ raz dru-
gi żn iwo  obfi t e dojrzałego  plonu.  Jest to 
pospol i ty  czworogranias ty j ęczmień,  który,  
jak wiadomo,  prędko rośnie i wcześnie doj ­
rzewa- (N a w e t  w  okol icach bardziej na 
p ó ł n o c  leżących,  przy  miernej  p ogodz ie ,  
-potrzebuje ty lko  8 do 9 t ygo dn i  od zasie.  
w u do zbioru,  aby dojrzeć.  Zjawisko to 
nie  jest zatem tak rzadkie dla gospodarzy 
wiejskich.)
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W  jednym z ostatnich n um eró w  N i e ­
mieck iego  dziennika  Litteraturblatt ,  w y d a ­
wanego  przez znanego  z dz ie ł  swoich w  
przedmioc ie  historyi  l i teratury i kry tyk i  
doktora Menzel ,  i s tanowiącego  rodzaj do­
datku do gaze ty  Morgenblatt ,  zajmującego  
się w y łą cz n i e  ważnie jszych dz ie ł  rozbiorą-  
m l i większą częścią pisanemi przez same­
g o /  doktora Menzel ,  z przyjemnością  c z y ­
tal i śmy p iękny  przekład kilku sonetów Mic­
k iew ic za ,  t iómaezenia  P.  Gustawa Schwab.  
Wyjęt e  są one z w ydanego  świeżo na rok  
1831 przez PP.  Chamisso i Schwab N o w o -  
rocznika: Deutscher Musen-Alcnana cb. Dr.  
M e n z e l ,  zapowiedziawszy na w st ęp ie ,  iż 
No w o rc z ui k  ten nadzwyczaj  jest tą razą w 
p o e t y c z n y m  względz ie  bogatym i przyto ­
cz y w sz y  na jprzód  kilka ur yw kó w  z poe-  
z ) j panującego Króla Bawa rs k i ego ,  z p ię­
knych pieśni P. bYyderyka Ri ickert ,  i z 
wierszy samego  wy da w c y .

Pan  Mikołaj  Witwick i  w szacownem  
dziele swojem : O p s z c z e l n i  ctv\  i f ,  w y-  
danem przed k i l k ą  l a t y  w W a r s z a w i e  , d o­
wodzi ,  że w prowincjach  Pol sk ich ,  na p r z e ­
strzeni 13,500 m i l  k w a d r . ,  z n a j d u j e  się 

4 ,4 22 ,580  pm  p s zc ze ln y c h ,  lecz g d y b y  ta 
g a ł ę /  gospodarstwa do wy żs z eg o  s t o p n i a  
posuniona b y ł a ,  m o g ły b y  krvj te u ’r z y .  

my wać  25,500,000 p n i , czyli  o 21,077,  "00 
pni więcęj ,  jak doląd utrzymują.  Licząc  
na jednyni  pniu najwięcej  10 z ł p .  z y s k u ,  

pszcze ln ic two  zatem czyni  w prov. incy.  
ach Po lsk ich  o g ó ł e m  rocznego  p r z y c h o ­
du 44 ,220 ,000 z łp. ,  a m o g ł o b y  c z y n i ć  

255 ,000 ,000 ,  j eź l i  przypuśc imy,  że i l ość  u- 

l ów do l iczby wyżej  wzmiankowanej  p os u ­
niona by dź może .  Autor robi u w a g ę ,  że 
Opatrzność miasto kopalni  drogich kamie­
ni,  przeznaczy ła Po l sce  pszcze ln i c tw o ,  a 
którego  dochód równa się najobfitszy ni k o­
p a l n i o m .  ( 7fl .  L . )


